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Abs tract

In the 1850’s the Austrian authori ties repressed some Czech national activists,
which in many cases lead to voluntary or forced exile. This was also the case for
Božena Němcová’s husband Josef. In 1851 due to his awareness of changes in the
political climate and forth com ing per se cu tions he decided to apply for re lo ca tion to
Hungary. The paper focuses on Němcová’s cor re spon dence with her husband as well
as her travel journal (The Memories of the Hungarian Journey – 1854) and considers
the following question. Was her constant refusal to go into exile an important moment
for creating her female self?

W latach pięćdzi esiątych XIX wieku aus tri ackie władze zastosowały represje
wobec niek tórych działaczy czeskiego ruchu naro dowego, co w wielu przy padkach
prowadziło do do browol nej lub przy musowej emigracji. Dotyczyło to również męża
Boženy Němcovej – Josefa. W 1850 roku, mając świa do mość nadchodzącej zmiany
klimatu poli tyc znego, zdecydował się złożyć podanie o przenie si enie na Węgry.
Artykuł kon cen truje się na ko re spon dencji pisarki z tego okresu oraz jej dzienniku
podróży (Vzpomínky z cesty po Uhřích – 1854) i próbuje od pow iedzieć na następujące 
pytanie, czy opór pisarki wobec koniec zności udania się na emigrację stanowił istotny 
moment w kształtowaniu się jej kobiecej tożsamości? 

Po wstałe na grun cie gen der stu dies opi sy dzie więtna stowie cz nej
twó r czo ści ko bie cej bar dzo czę sto kładły na cisk na pro ble ma ty kę to ż -
sa mo ści płcio wej. W przy pa d ku mnie j szych środko woeuro pe j skich

grup et ni cz nych owe ko bie ce pro je kty toż sa mo ścio we wcho dziły za -
zwy czaj w in ten sy w ne in ter akcje z rodzącą się ide o lo gią na ro dową
(Blom, Ha ge man, Hall 2000). W ba da niach tych jed nak nie pod no szo -
no zbyt czę sto kwe stii dzie wię t na stowiecznych ru chów emi gra cy j -
nych ja ko czyn ni ka wpływające go na pro ce sy kształto wa nia się no -
wo cze s nych to ż sa mo ści płcio wych. Po do b nie też było w przy pa d ku
ba dań nad twó r czo ścią Boženy Němcovej, któ rej kon fron ta cja z ko -
nie cz no ścią emi gra cji po zo sta wała do tej po ry na ma r gi ne sie ba da w -
cze go zain tere so wa nia. Doty ch cza so wa li te ra tu ra przed mio tu do świad- 
cze nie po ten cja l nej emi gra cji pi sar ki spro wa dzała do cze chosłowa cy -
sty cz nie interpretowanych pod ró ży pi sar ki na Słowa cję (Gó r ne Wę -
gry), pod czas któ rych Němcovą in te re so wało prze de wszy stkim od -
kry wa nie pię k na słowa c kiej ku l tu ry (Haluznický 1952, Frajkovská
2011). Dla te go też mo im ce lem bę dzie przy j rze nie się te mu isto t ne mu
– choć kró t kie mu – do świa d cze niu z ży cia pi sar ki i zba da nie je go po -
ten cjal ne go wpływu na po szu ki wa nie przez nią od po wie dzi na py ta -
nia o to, kim je stem ja ko ko bie ta, cze go pra gnę i do cze go dążę.

Trochę nie oczy wi sta emi gra cja 

Božena Němcová osiągnęła szczyt swo jej akty w no ści twó r czej
w połowie lat pię ć dzie siątych XIX wie ku. Ten okres w hi sto rii mo na r -
chii hab s bu r skiej jest czę sto okre śla ny ja ko de ka da neo abso luty z mu,
któ ra cha ra kte ryzo wała się prze mianą mo na r chii w pa ń stwo wy so ce
scen tra lizo wa ne i opa r te na ku l tu rze nie mie c kiej (Jo h n ston 1983,
s. 45–50). Z jed nej stro ny ozna czało to in ten sy w ne stłumie nie rodzą/
cych się ru chów na ro do wych, w tym rów nież cze skie go. Dla te go też
au stria c kie wład ze wpro wa dziły w tym cza sie re pre sje wo bec co bar -
dziej ra dy ka l nych cze skich działaczy od ro dze nio wych, któ re nie rza d -
ko pro wa dziły do do bro wo l nej lub wy mu szo nej emi gra cji. I cho ciaż
nie było to po wszech ne zja wi sko, to jed nak wpi sało się na trwałe w
czeską świa do mość hi sto ryczną. Z dru giej jed nak stro ny jest to okres
bu do wa nia nowo cze s ne go pa ń stwa, a tym sa mym szan sa dla wie lu
pod rzęd nych cze skich urzęd ni ków do zro bie nia ka riery w in nych czę -
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ściach mo na r chii. Jed no cze ś nie w okre sie tym za uwa ża l ny jest ogó l ny 
wzrost mo bi l no ści spo wo do wa ny roz bu dową sie ci ko le jo wej mię dzy
głów ny mi ośro d ka mi mie j ski mi w ce sa r stwie au stria c kim (Pokorná
2004, s. 9). 

Wa r to za uwa żyć, że emi gra cja nie mu siała w tym przy pa d ku ko -
nie cz nie oz na czać opu sz cze nia mo na r chii. Prze nie sie nie się z jed nej
czę ści wie loet nicz ne go im pe rium do dru giej sta no wiło czę sto dla mi -
grujących osób trwałe ode rwa nie się od swo jej wspól no ty ku l tu ro wej.
Rze czy wi stość au stria cka XIX wie ku ka że rów nież do ko nać re wi zji
po ję cia emi gra cja. W dzi sie j szym po wszech nym ro zu mie niu cho dzi
o o pu sz cze nie przez jed no stkę bli skiej jej ku l tu ro wo prze strze ni jed -
ne go kra ju, w ra mach któ re go obo wiązu je swo bo da prze mie sz cza nia,
i osie d le nie się w in nej prze strze ni kultu rowo- pań stwo wej. W Austrii
połowy XIX wie ku te wstę p ne założe nia mo ż na za sad ni czo od nieść
do zmia ny mie j s ca za mie sz ka nia w ra mach sa mej mo na r chii. Po
pierwsze, swo bo da pod ró żo wa nia po kra ju była mo c no ogra ni czo na.
O wy da nie do ku men tów pod ró ży trze ba było wy stę po wać do władz
za ka ż dym ra zem, kie dy się chciało opu ścić mie j s ce stałego po by tu
i uza sad nić to nie zbędną ko nie cz no ścią pod ró ży. Po dru gie, au stria cki
pod da ny mu siał ubie gać się o dwa ty pu do ku men tów: je den obo -
wiązujący na te re nie da nej czę ści składo wej mo na r chii, dru gi wy da -
wa ny przez or gan admi ni stra cyj ny wy ższe go sto p nia w przy pa d ku
pod ró ży do in nej czę ści kra ju (Pokorná 2004, s 10). Dla te go też z dzi -
sie j sze go pun ktu wi dze nia prze pro wa dze nie się mię dzy dwo ma od -
mien ny mi et ni cz nie, ku l tu ro wo i admi ni stra cyj nie jed no stka mi skła-
dowy mi pa ń stwa Hab s bu r gów wy pełnia za sad ni czo zna mio na emi -
gra cji.   

 W ta kich wa run kach hi sto ry cz nych mąż pi sar ki Jo sef Němec, któ -
ry był urzęd ni kiem po da t ko wym, zde cy do wał się wy je chać z Czech
na Wę gry. Przez swo ich przełożo nych był okre śla ny ja ko do bry
urzędnik, ale jed no cze ś nie ja ko „Ultra czech”. W 1851 ro ku, będąc
świa do mym zmia ny kli ma tu poli ty cz ne go oraz po ten cja l nych re pre -
sji, zde cy do wał się złożyć wnio sek o prze nie sie nie. Liczył też na szy -
b szy awans w stru ktu rach ad mi ni stra cji po da t ko wej. Je go żo na, pod -

ów czas już zna na pi sar ka, zde cy do wała się po zo stać w Cze chach.
Osta te cz nie w 1853 ro ku po li ty cz na przeszłość z okre su przed rewo -
lucyj ne go do padła Jó ze fa na Wę grzech. Kie dy już bo wiem Božena
pod wpływem społecz ne go na ci sku osta te cz nie zde cy do wała się prze -
pro wa dzić (Pokorná 2004, s. 13–14), wład ze au stria c kie wszczęły
prze ciw ko nie mu po stę po wa nie dyscyplinarne, w wy ni ku którego zo -
stał usu nię ty z urzę du i Němcovie mu sie li wra cać do Czech. Przez
ponad dwa la ta jed nak małżon ko wie ży li w swo i stym roz kro ku mię -
dzy Pragą, gdzie mie sz kała Bo że na z dzie ć mi, a Mi sz ko l cem (dzi sie j -
sze Wę gry) i Ba laški mi Ďarmotami (dzi sie j sza gra ni ca słowac ko-wę -
gie r ska), gdzie prze by wał jest mąż. Pozo sta wa li jed nak w ścisłym
kon ta kcie li sto wym, a pi sar ka kil ku kro t nie od wie dziła mę ża na Wę -
grzech. Przez ponad dwa la ta mu siała się za tem kon fron to wać z samą
ko nie cz no ścią emi gra cji, jak też od mien no ścią wę gie r skie go śro do wi -
ska kul tu ro we go, w któ rym miałaby się od na leźć. 

 W swo jej ana li zie za mie rzam sku pić się na ko respon den cji Něm-
covej z te go okre su oraz na jej dzien ni ku pod ró ży Vzpomínky z ce sty
po Uhřích wy da nym w 1854 ro ku. Chciałbym za sta no wić się nad na -
stę pujący mi py ta nia mi. Czy kon takt z od mien nym sty lem ży cia mógł
wpłynąć na jej et niczną, ku l tu rową oraz płciową to ż sa mość? Czy opór 
przed wy ja z dem na Wę gry sta no wił isto t ny mo ment dla kształto wa nia 
się jej ko bie ce go „ja”? I w ko ń cu, czy emi gra cja mogła być dla
Němco vej czyn ni kiem uru cha miającym pro ces eman cy pa cji wo bec
mę ża? 

Model ko bie cej to ż sa mo ści i dziennik podróży

W cze skim pi śmien ni c twie XIX wie ku wy two rzył się spe cy fi cz ny
mo del kre o wa nia ko bie cej to ż sa mo ści od po wia dający mę skie mu za -
potrze bo wa niu na ko bie tę za an ga żo waną w ruch od ro dze nia na ro do -
we go. Dys kurs na ro do wy wy pro du ko wał ideał cze skiej pa trio t ki, we-
dług któ re go cze ska ko bie ta po win na była być wszech stron nie wy -
kształconą matką i stra ż niczką do mo we go og ni ska, przy czy niającą
się do edu ka cji no wych po ko leń pa trio tów i po mna ża nia majątku na -
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ro do we go. Ideał ten jest chy ba naj le piej wi do cz ny właś nie we wcze s -
nych wie r szach Boženy Němcovej pub li ko wa nych w połowie lat
czter dziestych (Fi li po wicz 2008, s. 155). Czy jed nak do świa d cze nie
emi gra cji zre wi do wało te pro gra mo we pa trio ty cz ne założe nia? Czy
z ko re spon den cji pi sar ki oraz ze wspo mi na ne go dzien ni ka pod ró ży
nie wyłania się ob raz zna cz nie wię kszej ko bie cej nie zale ż no ści, uru -
cho mio ny właś nie przez do świa d cze nie mie rze nia się z sy tu acją emi -
gra cji? 

Po win ni śmy zwró cić je sz cze uwa gę na sy tu a cję pi sa nia dzien ni ka
pod ró ży. Jest to bo wiem spe cy fi cz ny ga tu nek li te ra cki, za któ re go
pod sta wową ce chę dys tyn ktywną uz na je się te mat opa r ty na ze w nę -
trz nym fa kcie pod ró żo wa nia, ro zu mia nym ja ko pro ces po zna w czy
(Do min te 2016, s. 139–144). Je go istotą jest z ko lei spo t ka nie pod ró -
żujące go pod mio tu z nie znaną rze czy wi sto ścią, przy czym nie jest
ważne na pię cie geo gra fi cz ne, ale kultu rowo- cywili zacyj ne, któ re za -
cho dzi mię dzy pod ró ż ni kiem a nową prze strze nią. Wiąże się z nią też
kon ce p cja pod mio tu na rra cyj ne go – me dium, któ re in te gru je ze w nę -
trz ne po zna nie z in fo r macją o so bie, czy li łączy w swo jej opo wie ści
in fo r ma cję o obie kty w nym świe cie z ra po r tem o włas nym sta nie du cha. 
Sy tu a cja prze strzen ne go wy ob co wa nia sta no wi dla pod mio tu narra -
cyj ne go wy zwa nie, pro wo kujące do ciągłego po rów ny wa nia opi sy-
wa ne go „tu taj” (za zwy czaj nie zna ne go, no we go i ob ce go) z przy -
woływa nym w pa mię ci „tam” (zna ne go i swo j skie go). Po zo sta je on
za tem w na pię ciu ciągłego okre śla nia się wo bec obu prze strze ni, a tak-
że ciągłego okre śla nia włas nej to ż sa mo ści (Ko zicka 2003, s. 78–79).
Dla te go też in te re sujący mnie tekst li te ra cki jest do brym po lem ob ser-
wa cy j nym dla zba da nia ele men tów po ten cja l nej prze mia ny toż sa mo -
ścio wej wy wołanej ko nie cz no ścią kon fron ta cji z obcą prze strze nią
ku l tu rową. 

Węgry i Węgrzy 

Zacząć na le ży od na sta wie nia pi sar ki do mie j s ca po ten cja l nej emi -
gra cji. Jej po ję cie o Wę grzech przed wy ja z dem mę ża było ra czej

nikłe, na to miast je go pie r wsze li sty nie sprzy jały bu do wa niu po zy -
tyw ne mu wi ze run ku kra ju, dokąd miałaby się ewen tu a l nie prze pro -
wa dzić. Już 3 sty cz nia 1851 ro ku, za raz po przy je ź dzie z Pra gi do Mi -
sz ko l ca, pisał do żo ny, że ka ż de mu od ra dzałby prze pro wa dz kę, jest to
bo wiem dzi w ny i za pó ź nio ny cywi liza cy j nie kraj, któ ry w ogó le mu
się nie pod oba: 

Mužeš si po my s lit, jak jsou zde pošty zřízeny, když se člověk asi 20 mil cesty tak
dlouho tlouct musí, a na ten způsob máš tu všecko tak (Němcová 2003, s. 163). 

Ogó l nie z li stów od mę ża z te go pie r wsze go okre su nie wy ni ka
wprost, że by na ci skał na żo nę, by jak naj szy b ciej prze pro wa dziła się
na Wę gry. W wa r stwie de kla raty w nej jest wręcz prze ciw nie. Jo sef
Němec pi sze do Boženy, że na pe w no nie spo do bałoby się jej tu taj i że
so bie na wet nie wy ob ra ża, że by mogła przy je chać, pod róż bo wiem
jest stra sz nie dro ga (Němcová 2003, s. 164–165, 167). Jed no cze ś nie
jed nak w wie lu li stach Němca prze bi ja się rze czy wi sta i szcze ra, a nie
kon we ncjo nal na i ty po wa dla dzie więtna stowie cz nej epi sto lo gra fii tę -
sk no ta za żoną. Na rze ka na rozłąkę, pi sze o od czu wa nym smu t ku
i o nie moż li wo ści nor ma l ne go fun kcjo no wa nia w sta nie kom ple t ne go
osa mo t nie nia (Němcová 2003, s. 166, 179). Mo ż na to za tem uz nać za
fo r mę po śred nie go i emo cjo nal ne go na ci sku na żo nę. Na le ży oczy wi -
ście po sta wić so bie py ta nie, czy Němcová nie od czu wała po do bnej tę -
sk no ty za mę żem, któ ra mo ty wo wałaby ją do uczy nie nia wszy stkie go, 
że by jak naj szy b ciej do nie go dołączyć. Nie ma my wpra w dzie do dys -
po zy cji sto so w ne go ma te riału ba da w cze go, któ ry mógłby nam po móc 
zna leźć od po wiedź na to py ta nie, po nie waż wszy stkie li sty pi sar ki do
mę ża z te go okre su zo stały zare kwi ro wa ne przez au striacką po li cję,
i nie wie my, czy pi sała do nie go w po do bnym du chu. Po zo stają nam
wyłącz nie do wo dy po śred nie, któ re wska zują na to, że nie od czu wała
zby t nie go dys kom fo r tu z po wo du rozłąki. Po pie r wsze, w całej jej
zachowanej ko re spon den cji z 1851 ro ku, na wet tej naj bar dziej in tym -
nej z przy ja ciółka mi, nie od naj dzie my ani śla du wy ra ża nia głębo kiej
tę sk no ty za mę żem. O je go po by cie na Wę grzech pi sze rze czo wo i nie
dołącza do te go na wet skon wencjo nalizo wa nej afe kta cji, a w do da t ku
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nie wy ra ża się o nim ina czej niż Němec. Co wię cej, w jej li stach do
zna jo mych z przełomu 1851 i 1852 ro ku, kie dy mąż przy je chał na ja -
kiś czas do Pra gi, od najdujemy dro b ne wska zów ki świadczące o tym,
że re a l ne i co dzien ne po ży cie małżon ków nie na le żało do najłatwie j -
szych. W eufe mi sty cz ny spo sób pi sze sio strom Rot to vym o awan tu -
rach czy też o tym, że pó j dzie z mę żem do te a tru, je dy nie je że li
dołączą przy ja ciółki (Němcová 2003, s. 222). Z ko lei Jo han na Mužá-
ková (pó ź nie j sza pi sar ka Karolína Světlá) 7 ma r ca 1853 ro ku pi sze do
Němcovej, że chę t nie by ją od wie dziła, ale za pe w ne w do mu stra szy
Němec (Němcová 2004, s. 29). In ny mi słowy na pod sta wie za cho wa -
nej ko re spon den cji mo ż na się do my ślać, że sy tu a cja wy ja z du mę ża,
na wet w ob li czu po zo sta nia sa mej w Pra dze z dzie ć mi, była dla pi sar ki 
ra czej kom fo r to wa. 

Ma my za tem do czy nie nia z na stę pującym pun ktem wyj ścia, za -
nim je sz cze doszło do ze t k nię cia się ko bie ce go pod mio tu z emi gra -
cyjną prze strze nią ku l tu rową: ob raz Wę gier ry sujący się w li stach od
mę ża nie jest za chę cający, a re la cja z nim sa mym nie sta no wi do sta te -
cz nej mo ty wa cji do stwo rze nia po zy tyw ne go na sta wie nia do no we go
kra ju, któ re przełożyłoby się na rze czy wistą chęć wyemi gro wa nia.
I rze czy wi ście, Němcová nie wy ra bia so bie naj le p sze go zda nia o Wę -
grzech. Już w tra kcie pie r wszej pod ró ży jej post rze ga nie no we go kra -
ju jest zde cy do wa nie ne ga ty w ne. W li ście do Antonína Kle men ta
z cze r w ca 1851 ro ku pi sze: 

[…] ale jsou dalece pozadu ti Maďaři [...] ovšemže také suroví a zdivočili jsou“
(Němcová 2003, s. 187). 

Nie bar dzo jed nak wia do mo, na pod sta wie cze go kon stru u je swo je 
da le ko idące sądy. Niewątpli we w jej oce nie Wę grów wy ra ź nie po -
brzmiewa po pu la r ne w Cze chach w pie r wszej połowie XIX wie ku
prze ko na nie o tym, że ję zyk i na ro do wy cha ra kter są nie roze rwa l ne
(Le e r se en 2006, s. 97–101, 122–126, 177–185; Hroch 2009, s. 82–94).
Było ono ukształto wa ne pod wpływem Her de ro wskie go i Humbo ld -
to wskie go ro zu mie nie ję zy ka ja ko wy ra zu cha ra kte ru na ro do we go,
w ra mach któ re go ję zyk prze stał być ne u tra l nym śro d kiem ko mu ni ka -

cji, ale stał się „skar b nicą” zwy cza jów, mo ra l no ści, lo sów hi sto ry cz -
nych oraz aspi ra cji da nej wspól no ty (Loužil 2005, s. 642). Dla wy cho -
wa nej i żyjącej w dwu ję zy cz nej cze sko- nie miec kiej prze strze ni Czech 
pi sar ki ze t k nię cie się z nie na leżącym do gru py ję zy ków indo euro pe j -
skich wę gie r skim sta no wiło więc ro dzaj szo ku, co było do sta te cz nie
si l nym po wo dem, że by ne ga ty w nie oce niać użyt ko w ni ków te go
w domy śle „bar ba rzyń skie go” ję zy ka. 

Jest ra czej mało pra wdo podo b ne, że by pi sar ka w tra kcie pie r wszej
pod ró ży na Wę gry zgłębiła za wiłości wę gie r skiej le ksy ki. Nie sta no -
wiło to jed nak dla niej prze szko dy, że by we Vzpomínkách z ce sty po
Uhřích wy po wie dzieć się na te mat wę gie r skich wul ga ry z mów i od ra -
zu połączyć ich wy stę po wa nie z wę gie r ski mi ce cha mi na ro do wy mi: 

Nikdo ale snad na světě nezná více hřešit, proklínat, než Maďar, pro to má tolik
původních hrozných slov, že se mu z úst řinou jako rachot hromu [...]. Maďar je
hrubých mravů, prchlý, a kdo ho rozvhněvá, běda mu, od pu stit nezná tak brzy; [...]
k práci ale lenivý a s výmysly prospěšnými, důvtipnými hlavu si pranic netrápí [...].
Pravá povaha jeho ale není hrdinská, ba spíše povolná až k bojácnosti naklaněná
(Němcová 1955, s. 43).

Oce na wę gie r skie go cha ra kte ru na ro do we go nie bie rze się wyłącz -
nie z po bie ż ne go kon ta ktu z ję zy kiem wę gie r skim. Jest ona ra czej po -
chodną ogó l nej oce ny Wę gier ja ko kra ju o zna cz nie ni ż szym po zio -
mie roz wo ju cywi liza cyj ne go niż Cze chy. Nar ra to r ce dzien ni ka pod -
ró ży prze de wszy stkim rzu ciły się w oczy brud, bałagan i złe wa run ki
hi gie ni cz ne: 

[…] špatná večeře a ještě se špatnějším no c le hem v špinavé jízbě; Rozsáhlý park, ale
všecko zanedbáno; nízká stavení [...] když se dovnitř podívá, není žádného pohodlí,
ani souměrnosti ani vkusu. Stavení jsou z bláta vy sta vě na [...] domky malé, okénka
v nich o málo větší než dlaň, která za celý rok se neotevřou takže člověka puch ztu -
chli ny až zaraží [...] podlaha je utlučený mlat [...] po dvoře a po zahradě takový
zvláštní nepořádek, který se jen Maďaru líbit může. Všecka nečistota z domů stéká
buď po stružkách aneb se vynáší na ulici do velkých louží, jichž bývá v ulici po dvou
i třech; taktéž se všecko smetí shází na ulici a všechny zde chli ny [...]. Uherské bláto je
světoznámé, ale kdo ho neviděl, ten si o něm nemůže udělati ponětí; Smutné jest, že se 
neuznává, že [...] jsou příčinou rozličných tam nemocí; zvlášť když se to paří, z jara, je 
tam takového zápachu po ulicích, až hlava bolí (Němcová 1955, s. 15, 23). 
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Wpra w ne oko obse r wa tor ki, przy je ż dżającej z bar dziej za awan so -
wa nej cywi liza cy j nie czę ści mo na r chii, po zwo liło jej też do ko nać
oce ny spo so bu or ga ni za cji prze strze ni pu b li cz nej. Prze je ż dżając
przez Peszt, za uwa ża wpra w dzie je go po zy ty w ne aspe kty, jak np.
prze stron ny i czy sty dwo rzec ko le jo wy, sze ro kie pla ce oraz pię k ne
bu dyn ki uży te cz no ści pu b li cz nej. Jed nak to po zy ty w ne wra że nie jest
zdo mi no wa ne przez ob se r wa cję li cz nych walących się chałup i brud -
nych karczm. Ogó l nie za tem stwier dza, że w Pe sz cie zde cy do wa nie
naj le piej jest pa trzeć na Du naj (Němcová 1955, s. 12–13). W da l szej
czę ści te kstu pie r wsze ne ga ty w ne wra że nie już ty l ko się utrzy mu je: 

Ha t va nye, městečko maďarské vystavené naskrz z blátových cihel; Miškovec [...] 
je rozsáhle, ale nepořádně stavěné město (Němcová 1955, s. 16–21). 

Zde cy do wa nie jed nak bra ku je jej pu b li cz nej prze strze ni służącej
do rekreacji, co po wo du je, że mie j s co wa lud ność wy sia du je na brud -
nych uli cach w smro dzie, ku rzu i ża rze słone cz nym (Němcová 1955,
s. 23–24). Wa r to tu za zna czyć spe cy fi kę ko bie cej pe spe kty wy, po nie -
waż Němcová ewi den t nie oce nia Wę gry pod kątem mo ż li wo ści zdro -
we go i bez pie cz ne go wy cho wa nia młod szych dzie ci. Oce na ta ze zro -
zu miałych wzglę dów nie jest po my śl na.

Ko lejną kwe stią, któ ra sto sun ko wo czę sto po ja wia się w li stach
i dzien ni ku pod ró ży Němcovej, jest spo sób podró żo wa nia, a ści ślej
rzecz uj mując, za co fa nie komu nika cy j ne pa nujące w tym kra ju. Z jed -
nej stro ny wy da je się to po niekąd dzi w ne, po nie waż tra dy cy j nie z ko -
biecą per spe ktywą nie wiąże się zain tere so wa nia taką pro ble ma tyką.
Z dru giej jed nak stro ny przy od by ciu tak długiej i męczącej pod ró ży
wsze l kie nad mie r ne uciążli wo ści dla pod ró żujące go mu siały być in -
ten sy w nie od czu wa ne i stać się w na tu ra l ny spo sób obiektem ob se r -
wa cji i oce ny. Po prze je cha niu wę gie r skiej gra ni cy i do ta r ciu do Pres s -
bu r ga na rra tor ka dzien ni ka od no to wu je, że wa go ny wę gie r skich po -
ciągów są sze ro kie, wy god ne i do brze wy po sa żo ne (Němcová 1955,
s. 11). Po tem jed nak jest już du żo go rzej, stan dróg i po ja z dów na rra -
tor ka oce nia ja ko bar dzo zły, co też z pe w no ścią nie za chę cało do emi -
gra cji: 

Naše ekvipáže, patřila vlastně k zemanským, ačkoli byla velmi nepěkná [...] má as 

tu podobu jako řeznický vozík v Praze; jedeme [...] na vozech velmi bídných,
střeseme se tedy řádně na té cestě; zde to ale jinák není, a musí být člověk spo ko jen,

když nemusí jet na hnojníku (Němcová 1955, s. 14). 

Wę gier ki 

W kon te k ście wpływu kon fron ta cji z wę gierską prze strze nią ku l tu -
rową na kształto wa nie włas nej ko bie cej pod mio to wo ści naj waż nie j -
szy wy da je się kon takt z wę gie r ski mi ko bie ta mi. Za nim jed nak prze j -
dę do ana li zy zna cze nia ob ra zu Wę gie rek, ja ki po so bie po zo sta wiła
Němcová, ko nie cz ne bę dzie przy j rze nie się pod mio to wej samo świa -
do mo ści, jaką w cza sie wy ja z du na Wę gry miała pi sar ka. Wspo mi -
nałem już o mo de lu na ro do wej ko bie co ści two rzo nym przez cze ski
dys kurs na ro do wy, do któ re go uma c nia nia li te ra cka twó r czość Něm-
covej niewątpli wie się przy czy niała. W ży ciu pry wa t nym, jak to za -
zwy czaj by wa, dys kur sy w ne no r my ko bie co ści pi sar kę mocno uwie -
rały. Z jed nej stro ny na przełomie lat czter dzie s tych i pię ć dzie siątych
była już uz naną oso bo wo ścią li te racką, in ten sy w nie ucze st niczącą
w inte le ktua l nym i ar ty sty cz nym ży ciu pra skiej eli ty na ro do wej. Po-
wo dowało to, że miała zde cy do wa nie rosnące aspi ra cje eman cypa cy j -
ne, ta k że w za kre sie po za małże ń skich re la cji in tym nych. Na przykład
w li ście do przy ja ciółki Ve ro ni ki Vrbíkovej ze sty cz nia 1851 ro ku pi -
sała: 

[…] co ti mužští o mé oso b no sti soudí, to nebudu Ti opa ko vat, ti nás obyčejně
obelhávají, jednou z nás andělé, jednou ďably tvoří, [...] mohlo z nás být něco jiného,
kdy by chom měly lepší zřízené školy (Němcová 2003, s. 169). 

Z dru giej jed nak stro ny ja ko wy cho wa na w miesz czańsko -au -
striac kiej ku l tu rze Cze sz ka była nie ustan nie pod da wa na pre sji by cia
do sko nałą go spo dy nią do mową, w któ rej to ro li bar dzo źle się sa ma
od naj dy wała. W li ście do Ja na He l ce le ta pi sała, że czu je się w tej ro li
jak po zba wio na du szy ma szy na (Němcová 2004, s. 141). 

Opis Wę gie rek mo ż na za tem po tra kto wać ja ko zwie r ciadło, w któ -
rym od bi ja się włas na ko bie ca to ż sa mość obse r wa tor ki. Jak się mo ż na 
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do my ślać, nie za wie ra on, po do b nie jak w przy pa d ku in nych ele men -
tów wę gie r skiej rze czy wi sto ści, po zy tyw ne go war to ścio wa nia, któ re
mogłyby sta no wić in spi ra cję do na śla do wa nia. Němcová w swojej na -
rra cji two rzy mo de lową fi gu rę wę gie r skiej ko bie ty, sta no wiącą źródło 
ró ż ni cy. W du żej mie rze pełni ona ro lę kon soli da to ra włas nej to ż sa -
mo ści. W przy pa d ku wię kszo ści cech wę gie r skich ko biet jest to kon -
so li da cja po przez ne ga cję. Poja wiają się jed nak ele men ty, któ re sta no -
wią dla Němcovej uza sad nie nie dla włas ne go prze kra cza nia gra nic
na rzu ca ne go jej mo de lu ko bie co ści. 

Pie r wszym ele men tem, któ ry chciałbym wziąć pod uwa gę, jest
wygląd. Wę gier ki zda niem Němcovej są wy ro ś nię te, ale po zba wio ne
pię k nych i za okrąglo nych ko bie cych kształtów. Uwie l biają bi żu te rię i
krzy kli we ubra nia, jed nak ich włosy są tak tłuste, że aż z nich ka pie.
Zresztą nie ty l ko włosy, całe sma rują się słoniną. Ten po li to wa nia
god ny ob raz do pełnia wy raz ich twa rzy – po chmu r ny i obo ję t ny
(Němcová 1955, s. 17, 41, 45). Na pod sta wie te go opi su mo ż na
stwier dzić, że na rra tor ka kon so li du je w so bie prze ko na nie o na tu ra l -
nym i skro mnym ko bie cym pię k nie, któ re jed nak mu si spełniać pod -
sta wo we stan dar dy hi gie ni cz ne. Co wię cej, nie mo że ono opie rać się
wyłącz nie na ko bie cej fi zy cz ność, lecz mu si ta k że sta no wić od zwier -
cied le nie sta nu du cha, któ ry uja w nia się w wy ra zie twa rzy. Tu do cho -
dzi ko le j ny ele ment oce nia ny przez na rra tor kę na der kry ty cz nie,
a mia no wi cie sto su nek Wę gie rek do sfe ry ducho wo-in tele ktual nej: 

Paní sedí ve svém pokoji, baví se buď ženskými pracemi, buď je-li velmožná,
nějakými titěrkami, neboť čtení a duševní takové zábavy jen některá miluje, podívá se 
po zahradě, poklepá si v parádním pokoji, když přijdou návštěvy, strojí se k poled-
nímu, po obědě pospí, a tak ujde příjemně čas (Němcová 1955, s. 41). 

Mo ż na za dać py ta nie, czy po wy ższy opis zna cz nie od bie gał od
kon dy cji inte le ktua l nej pra skich mie sz cza nek. Ra czej nie, one rów -
nież po wszech nie uz na wały ku po wa nie książek i cza so pism za mar -
no tra w stwo, a swo je roz mo wy kon cen tro wały głów nie wo kół ubrań,
bez cze l no ści służ by i pi kan t nych plo tek (Světlá 1880, s. 129–130).
Jed nak tu w kon fron ta cji z ob cym ele men tem na ro do wym docho dzi
do kon so li da cji eman cypa cyj ne go ele men tu ko bie cej to ż sa mo ści. 

W in te re sujący spo sób przed sta wia się rów nież po dej ście na rra tor -
ki dzien ni ka pod ró ży do spo so bu pro wa dze nia przez wę gie r skie ko -
bie ty go spo da r stwa do mo we go. Uja w nia się w nim bo wiem swo i sta
am bi wa len cja uczuć wo bec trans gre sji si l nie zinte rnali zo wa nej mie -
sz cza ń skiej no r my ku l tu ro wej. Jak już wspo mi nałem, ro la go spo dy ni
do mo wej Němcovą mo c no ogra ni czała i szcze rze nie lu biała tej czę ści 
wzo r ca ko bie co ści. Kie dy jed nak sty ka się z od mienną wę gierską
normą, któ ra nie wy ma ga od ko biet pełne go uto ż sa mie nia się z pro wa -
dze niem go spo da r stwa do mo we go, kon stru u je swoją na rra cję w to nie
wy ższo ści i du my z po sia da nia pra kty cz nych ko bie cych umie ję t no ści:

[…] zavaření ovoce [...] toť jediné odvětví hospodářství, jemuž se rády věnují;
v domácnosti vede se všecko hlučně a bohatě; jen trochu možná paní musí mít
„kuchárku“ [...]. Co jen trochu možný dům je, tam se nestará paní o hospodářství [...]
poručí, co se bude vařit, ale do kuchyně nejde se podívat, to by věru hanba bylo.
Velice se tomu divily, že u nás i vznešené paní se nestydí v čas potřeby jít do kuchyně
vařit a že vařit umí. [...] U nás [...] hledí se vždy na jakost jídel, zde na mnohost“
(Němcová 1955, s. 26, 41–42).

Wi dzi my za tem, że główną wadą Wę gie rek jest nie umie ję t ność
go to wa nia. Położe nie tak du że go na ci sku na ten aspekt ob cej ku l tu ro -
wej co dzien no ści mo że chy ba świa d czyć o pró bie ko m pen sa cji włas -
nych nie do ciągnięć w tej sfe rze. 

Rów nież sto su nek wę gie r skich ko biet do ży cia ro dzin ne go i wy -
cho wa nia dzie ci pod da ny jest kry ty cz nej oce nie: 

Maďarky nemají mnoho dětí, obyčejně dvě, tři, a na těch nevisí s velkou láskou
a pečlivostí [...] není rodinný poměr tak srdečný a útulný, jak by měl být (Němcová
1955, s. 45). 

Na pod sta wie po wy ższe go fra g men tu mo ż na od two rzyć ró ż ni cę
ku l tu rową w po dej ściu do ro li ma t ki. Wi dać, że do mie sz cza ń skiej ku -
l tu ry Czech prze ni kał już wte dy z Za cho du dys kurs o sa kra l nym
wręcz cha ra kte rze miłości ma cie rzy ń skiej. Jak pi sze Eli sa beth Ba din -
ter, wiek XIX zaczął bez ko ń ca wysławiać słody cze ma cie rzy ń stwa,
któ re prze stało być tra kto wa ne ja ko na rzu co ny obo wiązek, a stało się
za ję ciem god nym naj wię kszej za zdro ści i naj mi l szym, ja kie mogłaby
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so bie wy ob ra zić ko bie ta (Ba din ter 1998, s. 128). Ewi den t nie od -
działywa nie te go dys ku r su na Wę grzech nie było je sz cze zbyt si l ne,
dla te go też Němcová mogła w kon fron ta cji z Wę gier ka mi skon so li do -
wać rów nież ten ele ment swo jej ko bie cej to ż sa mo ści. 

Osta t nią już kwe stią, którą na rra tor ka w od nie sie niu do wę gie r -
skich ko biet za uwa ża, to ich zna cz nie lu ź nie j sza niż w Cze chach oby -
cza jo wość se ksu a l na. Pi sze mia no wi cie: 

[…] poměr manželů je velmi svobodný; někteří srozuměvše se, žíjou každý v jiném
poměru, jiní zase se rozejdou [...]. Vůbec je obcování mužského pohlaví s ženským
velmi svobodné a kon ve r sa ce vede se ve společnostech někdy tak závadná, že by paní
z au s lan du neslušností, ne-li hůře, nazvala ten zvyk zakořeněný, jenž nikomu zde
nezdá se být hříchem (Němcová 1955, s. 45).

Wa r to od no to wać, że na rra tor ka nie do ko nu je w tym przy pa d ku
już tak su ro wych ocen. Lu ź nie j sze oby cza je w sfe rze in tym nej nie wy -
dają jej szcze gó l nie gorszące, a mo ż na na wet po wie dzieć, że uświa da -
mia so bie wy miar kul tu ro we go kon stru kty wiz mu w tej sfe rze lu dz kie -
go ży cia. Sko ro bo wiem w in nej ku l tu rze kwe stie swo bo dy w re la -
cjach in tym nych nie są tra kto wa ne ja ko grzech, to mo że na le ży re -
strykcy j ny sto su nek do nich pod dać re wi zji. Jest to je dy ny przy pa dek,
kie dy wę gie r skie no r my ku l tu ro we wy dają się sta no wić dla Němcovej 
ro dzaj in spi ra cji. 

Niechęć do przepro wa dz ki 

Przed sta wiłem po wy żej ogó l ny sto su nek pi sar ki do Wę gier, gdzie
miała się prze pro wa dzić z Czech. Po wo dów sprzy jających pod ję ciu
ta kiej de cy zji trud no się w re la cji pod ró ż ni czej i ko re spon den cji
Němcovej do szu kać. Kraj ten nie ja wi się z pe spe kty wy mie sz kan ki
za awan so wa nych cywi liza cy j nie Czech ja ko mie j s ce, w któ rym
chciałby się osie d lić na stałe z ro dziną. Dla te go też w jej działaniu nie
wi dać spe cja l ne go po śpie chu w ce lu dołącze nia do mę ża. Stan za wie -
sze nia trwał, jak już wspo mi nałem, ponad dwa la ta, a pi sar ka osta te cz -
nie pod jęła de cy zję o prze pro wa dz ce z młod szy mi dzie ć mi do pie ro
w 1853 ro ku. 

Na pod sta wie wyłaniające go się z jej ko re spon den cji i dzien ni ka
pod ró ży sto sun ku do Wę gier mo ż na wy wnio sko wać, że cha ra kter no -
we go mie j s ca sta no wił je den z głów nych po wo dów, dla któ rych zwle -
kała. Ni g dzie jed nak nie zo stało to wy po wie dzia ne wprost. Nie chęć
do Wę gier uja w nia się w spo sób nie w pełni uświa da mia ny po przez
za blo ko wa nie li te ra c kiej we ny twó r czej oraz w re a kcjach psy choso-
ma ty cz nych. W li ście z wrze ś nia 1852 ro ku wysłanym z Ba lašskich
Ďarmot do Žofii Rot to vej pi sze: 

Já nevím, zde nemám žádné krásné básnické sny, ale jako že může být mysl
básnická, když musím jíst [...] sama taková hloupá jídla, zvlášť když k tomu ještě bob
přidám. Věru byl by čas, abych se vrátila k mé pražské stravě (Němcová 2003, s. 257).

Z ko lei w li ście do małżon ków Ha nuš o vych wysłanym już po prze -
pro wa dze niu się na stałe w 1853 na rze ka na stan zdro wia, któ ry po
przy je ź dzie zna cz nie się po go r szył: 

Těšila jsem se, že mi ten uherský vzduch půjde k duchu a že se trochu zotavím, ale 
naděje mne zmýlila. Ještě jsem neměla zde hodinu spo ko je nou, nejenom že mám
ustavičně v žaludku křeče a bolesti v levém boku že se s ob vy klou neústupností vrátili
(Němcová 2004, s. 40-41).

Ba da ny ma te riał za wie ra jed nak śla dy zwer bali zo wa nych po wo -
dów nie chę ci Němcovej do opu sz cze nia Czech. Mo ż na je po dzie lić
za sad ni czo na dwa ty py: po wód ofi cja l ny, wy ra żo ny wprost, i po wód
ukry ty, któ ry jest w ofi cja l nej wer sji uta jo ny i udało się go zre kon stru -
o wać na pod sta wie in tym nej ko re spon den cji pi sar ki. Tym pie r wszym
po wo dem jest po woływa nie się na do bro dzie ci, któ rym po win no się
za pe w nić dobrą edu ka cję. Němcová w ko re spon den cji z przy ja ciółmi
pod kre śla wie lo kro t nie, że na Wę grzech są wyłącz nie szkoły wę gie r -
skie (Němcová 2003, s. 214). Ze zro zu miałych pa trio ty cz nych wzglę -
dów jej dzie ci wyłączo ne zo stałyby z cze skie go pro ce su edu kacy j ne -
go, któ re go była prze cież za go rzałą orę do w niczką. Co chy ba jed nak
go r sze, nie byłyby na wet ob ję te kształce niem w uni wer sa l nym ję zy ku
mo na r chii, czy li nie mie c kim. Oz na czałoby to ich całko witą mar gina -
li za cję oraz za mknię cie wie lu ście żek po ten cja l nej au stria c kiej ka rie -
ry za wo do wej. Edu ka cja w ję zy ku wę gie r skim, kom p le t nie z pun ktu
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wi dze nia ich ro dzi ców nie przy da t nym, byłaby działaniem na szko dę.
Nie jest to jed nak je dy na przy czy na nie chę ci do szkół wę gie r skich.
Wię kszy pro blem sta no wił fakt, że było one al bo ko ście l ne, al bo na -
ucza li w nich ka to lic cy du cho w ni, o któ rych Němcová miała jak naj -
go r sze zda nie, czemu dała wy raz w li ście do Antonína Kle men ta
z cze r w ca 1851 ro ku („[…] v gymnázium jsou pro fe soři františkáni,
náramní hlupáci”; Němcová 2003, s. 187).

Dru gim i za ra zem ukry tym powodem wy da je się być zdo by cie
przez Němcovą zna cz nej swo bo dy w związku z wy ja z dem mę ża. Jo -
sef Němec nie sta no wił dla pi sar ki w tym cza sie już in spi rujące go pa r -
t ne ra za rów no pod wzglę dem in tym nym, jak też inte le ktua l nym.
W ka ż dym bądź ra zie w ko re spon den cji z in te re sujące go nas okre su
na tra fia my na bar dzo in tym ne li sty Němcovej ad re so wa ne do mie sz -
kające go na Mo ra wach Ja na He l ce le ta, do kto ra na uk me dy cz nych
i przy rod ni czych. Wyni ka z nich, że pi sar kę w 1851 ro ku łączyła z He -
l ce le tem fo r ma re la cji miłos nej i nie obe cność mę ża zde cy do wa nie
ułatwiała jej pod trzy my wa nie. W li ście z sie r p nia 1851 ro ku pi sze na
przykład: 

Jen to bylo by mi nemilé, kdy by ste se s Němcem zde se t ka li. [...] (Němcová 2003,
s. 190), 

na to miast w li ście z grud nia te go sa me go ro ku go pro si: 

Nepiš mi teď stranu té mé otázky nic, neboť mám ve zvyku, když muž je doma,
dávat mu moje listy číst (Němcová 2003, s. 220).

Upro sz cze niem byłoby jed nak sądzić, że cho dzi wyłącz nie o prze -
strzeń po trzebną do nie skrę powa ne go kon tynu o wa nia ro man su lub in -
nej fo r my za żyłości in tym nej. Sądzę, że bar dziej cho dzi tu o ogó l ne
po czu cie wol no ści od małże ń stwa, w któ rym żyła już od czte r na stu
lat. Z li stu do sióstr Rot to vych z wrze ś nia 1851 ro ku do wia du je my się, 
że Němcová spę dza z dzie ć mi le t nie wa ka cje w gó rach w oko li cach
Českiej Třebovej we Wschod nich Cze chach. Z to nu li stu nie wy ni ka,
że by wo l ny czas za mie rzała po świę cić ko le j nej wi zy cie u mę ża na
Wę grzech. Wręcz prze ciw nie, wy da je się, że jest na łonie przy ro dy

prze szczę śli wa, prze de wszy stkim ze wzglę du na spo kój i od czu waną
wol ność: 

[…] po my s le te, co já tu všecko mám. Hory, lesy, rozkošné vyhlídky, vodu jako
krystal, lázně, samotu; spra ved li vou smetanu, dobrý chléb s chutným máslem [...] po
jídle čte se v lese výborná nějaká kniha [...]. A tak máme všecko, věřte, moje drahé
(Němcová 2003, s. 211). 

Je że li ze sta wi my te fra g men ty ko re spon den cji z dość em pa ty cz -
nym opi sem wę gie r skich oby cza jów w za kre sie po ży cia małże ń skie -
go, zro zu miemy, że z raz zdo by tej wol no ści trud no było jej zre zy g no -
wać. 

Kon klu zja 

Do świa d cze nie, mo że na wet nie ty le sa mej emi gra cji, co ra czej
kon fron ta cji z po ten cjalną emi gracją i nową prze strze nią ku l tu rową,
było z pe w no ścią isto t nym czyn ni kiem na by wa nia przez pi sar kę pod -
mio to wej samo świa do mo ści. Mo ż na chy ba za ry zy ko wać twier dze -
nie, że po zwo liło jej ono zre wi do wać włas ny sto su nek do pro pago wa -
ne go przez cze ski dys kurs na ro do wy mo de lu ko bie cej to ż sa mo ści.
Prze de wszy stkim ze t k nię cie się z bar dziej zapó ź nio ny mi cywi liza cy -
j nie Wę gra mi mogło umo c nić w niej po trze by intele ktual no-du cho -
wej eman cy pa cji i nie zale ż no ści, uma c nia ne przez etno cen try cz ne
prze ko na nie o włas nej wy ższo ści cywi liza cy j nej. To osta nie od czu cie
dość wy ra ź nie uja w nia się w pro te kcjo nal nym oce nia niu sto sun ku
Wę gie rek do pro wa dze nia go spo da r stwa do mo we go, cho ciaż sa ma
te go „ko bie ce go” za da nia ewi den t nie nie lu biła. Zna cz nie wa ż nie j sze
wy da je się jed nak zdo by cie okre ślo nej sfe ry wol no ści od mę ża i prze -
strze ni do samo rea li za cji, pod dające re wi zji mo del cze skiej pa trio t ki
ja ko stra ż ni cz ki do mo we go og ni ska. 
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